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V c  L w m rit. miesięcznie 2 K. 
ta  corfzien. (wu kr oma dostawa
t»  dema "lopfac tie 60 talerzy. 
Z  je d n ak i otna jrz e s y  >.4 poczt. 
W kraju: jntesięcznie 2  K 70 h»L 
k -- aU.‘t 8  K, rocznie 32 Kot. 
«  Rkmcieteh: kwartalnie 12 Kor. 
w Innych partstw»_l. Związku poc . 
kwartalnie 15 k . rocznie RO K. 
2. dw ukrotną p rzesyłka ic zt. 
W kraju 1 «»L ęcznie 3  K 2 0  h, 
kw ao.9 K 60 bal.; rocznie 3a K. 
Zmiana adresu pechowego 40 O. 
aleny oddzielnych num erów  1 

' y_ popotud. 6  h. * prze* |Q  k. 
Wyd. poranne 4 h. s y lk a  a  4.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za I wiersz drobnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal„ 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d e s ła n e  Za wiersz drounem pis­
mem lub jego miessce £0  ha!., 
w numerze niedzielnym 1 I- 20  n. 
N e k ro io g ja  za v iersz peiit. 6 0  h- 
Zawiadomienia o Hubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hi»i- 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal- 
Drobne o g ło s z e n ia  za ">rjw  
8 hal. najmn.ej 8 0  h.al. ?.s w iersz 
5 0  h- najmniej 5 » iersz> (K. 2.50).
Airts RsljaSj Aamiiiisiracj. l DtłKaruH- 
Lwów, ul- Zirnorovnc/.a 11-15.
Kcłtiplsiw naHs*!aayca nie zwraca SfcJ
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17-dniowe b§j@ austi
decydujące walki we Francji. 

Internow anie H. Sienkiewicza;
Z walk auslryjacko-rosyjskich.

Petersburg . (10 hm. oficjalnie). Powodzenie o- 
siągmętc przez nasze wojska 9 brn. w bojach z armia 
anstro-węgicrską z pod Kraśnika, rozwija sic w  dal­
szym ciągu. Na froncie od l ornaszowa i Raw y ruskiej 
do Dniestru staczane są zacięte boje.

Przewiezione z zachodu wojska niemieckie 
skoncentrow ały  się w  P rusach  wschodnich nad rze­
ką Alle. Dnia 10 bm. rozpoczął się ich ruch n a p rz o ^  
przyczcm  znaczne ich kohiumy skierowały  się przez 
jeziora mazurskie Nasse oddziaiy wysunięte na 
■fr-Hłit ccftiiy-się w  kierunku wschodnim, ^atrzvniniąc 
ruch nieprzyjaciela.

Pet. Ag z dii. 12 września podaje od Głównego 
Zaiządu  Generalnego Sztabu:

„Nasze 'woiska odmosty zupełne zw ycięstw o nad 
ai mjami anstryjacko-niemieekietni z pod Kraśnika i 
Tom aszowa, oarzucooemi za rzekę San.

„W itikic sukcesy osiągnięte także nad wojskiem 
austryjackiem, działającem na zachód i północno-za- 
cnód od Lwowa. W zięliśmy przeszło 200 oficerów 
i okoio 30.000 jeńców, wóele dział. Karabiny m aszyno­
we i. zapasy. Szczegóły się grom adzą '1.

Petrograd . 12 września. (Agencja Pet.) Od szta­
bu Najwyższego W odza w tejże dacie.

„Decydujące zw.vcięsf\vo nad ann ją  austro-wę- 
gierską z pod Kraśnika i Tom .ezow a.

..S«iv wojsk mistryiaekSeh. k ore brały udział w. 
bitwie galicyjskiej, wynoszą ponad 40 dywizji piecho­
ty, II dywizji kawalerii w raz  z wielu formacjami mi­
licji i kiikti dywizjami z Niemiec, ogółem około miijoną 
ludzi przy 2500 działach.

,.G!ówna masa naszj eh nieprzyjaciół- około 
OitO.OOO, rozwinęła się wzdłuż frontu Zawiehost-Tmna- 
szów w ceki zaatakowania  frontu Lubim-Chełm; pra ­
w e  je.i skrzydło  kry ła  armia w okręgu .wowie okoio 
2*tłł h?.l aijonów. a iev.e skry.j dlo w okręgu Ra­
domia/ złożona z kilku au.-try juckich i niemieckich 
dywizji.

„Dnia 12 st. st. (2ó sierpnia) f, celu odGagnięcra 
ciosu zadaw anego we Wschodnich Prusach, annje  mi- 
s t r j  jackie przeszły do decydującego ataku. Nasze roz­
wijanie się na Unji kilkuset w .orstowej jeszcze we by ­
ło ukończone i dlatego mogliśmy przeciwstawić Au- 
stryjaKom w kierunku północnym /na< zme niniejsze 
sii> P ie rw sze  ataki przeciwnika były skierowane na 
Kraśnik, ale w kró tce  punkt ciężkości austryjackieb 
wy siłków przeniósł się w oiwęb Tomaszowski, dokąd 
dążyły  austryjackie posiłki.

..W d. | |  sierpnia st. s4. <3 w rześnia) — właśni® 
w czasie okupacji i w ow a — atak austryjacki doszedł 
do najwyższego napięcia: irnnt nieprzyjacielski cią­
gną! sie od Onola na B yenaw ę j dochodził na odle­
głość strzału armatniego do stacji 1 równiki, ogarnb- 
iąc Krasnystaw , Zamość i Hrubieszów. Pod Józefowem 
rzucono przez Wisłę 2 móśty. m zez które ciągnęła 
na polo b itw y grupa Radomska w oczekiwaniu w yni­
ków działań Ruzsktego. Nasz plan oparty  był na szyn­
kiem wzmocnieniu skrzydła praw ego i z zadaniem 
tevt załatwiły sie. nasze koicje żelazne.

„Niezbyt silne i rozciągnięte wojska \, obrębie 
Chełma, przeciw którym skierowany był główny a- 
tak \ o s ' r y  jaków, nie o trzym ały  posiłków .ponieważ 
przedostanie Ausiryjakow naw et do Cncłnta tylko 
zwiększy !oł\v w ostateczny m wynik mi bilans icb po­
rażki a powodzenie nasze na skrzydie.

„Nie bacząc na zuikoiność naszego centrum, woi- 
‘ ka nasze i tutaj nic ograniczyły się cło obrony, lecz 
przystąpiły  do kontrataku i odniosły w ybitny sukces 
pod Łaszczowem, gdzie w ciągu 6 dni odpierały bez­
ustanne ataki nieprzyjaciela i dop-ero 20 sierpnia (st. 
st.. 2 września) na mocy otrzymanego rozkazu były 
cofnięte nieco w  tjM aby nam umożliwić stanowisko 
okrążające na całym froncie.

„W  d. 22 sierpnia st. st. (1 września) postęp
LumracnraMi
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zwycięskich operacji gen, Ruzskiego i Rrusilowa dat 
nam podstawę do przejścia do ataku na Turbin i Za­
mość, Pov. iod!o nam się przerwać związek między 
grupami z pod Kraśnika i Tomaszowa.

„Dnia 24 sierpnia st. st. (6 września) grupa To­
maszów ska cofająca się została zaatakowana przez 
gen. Ruzskiego od strony potudniow o-wschodniej i by - 
ła zmuszona do boju na trzy fronty. Kontrataki gru­
py z pod Kraśnika odparliśmy i dnia 27 sierpnia st. st, 
(9 w rześnia) pozycje nieprzyjacielskie na linii Opole- 
Turowin długości 60 wiorst zdobyte zostały w na­
głym  ataku wojsk rosyjskich.

„Austtyjacy uciekali, rzucając broń; jednocze­
śnie Austryjacy nie przerywali rozpaczliwych ataków  
na nasze lew e skrzydło w celu powstrzymania postę­
pów w kierunku lwowskim. Jednakże 30 sierpnia st. 
st. (12 września) i tutaj przeszliśmy do ataku.

„W tej chwili bitwa galicyjska ciągnąca się 17 
dni dobiega końca. Odbywa się ściganie ustęp.tjącej 
armii austryjackiej. Nasze w ojska zbliżają się do rzeki 
Saim“.

Z KRÓLESTWA.
W LODZI.

„Dziennik Kijowski" donosi pod daią « b. ni.;
Główmy komitet obywatelski w Lodz zaprojek­

tował, ażeby na cały czas wojny ustanowiono stały 
podatek od nieruchomości vf Łodzi dla zabezpiecze­
nia najbardziej palących potrzeb społecznych i miej­
skich. Ściąganie podatku ma się liczyć od 1 sierpnia 
wr następującym stosunku: od wartości do 10.000 rb. 
1 rh. miesięcznic, do 20.000 rb. — 2 rb., do 40.000 rb.
— 4 rb., do 60.000 — 6, do S-J.OOO — S, do 10 tys. rb. 
40 rubli ird. w tej samej progresji.

Poza tern projektowany jest podatek od ban- 
kć w i domów bankierskich, domów ekspedycyjnych 
i transportowa ch oraz komisjonerów' Gazety  łódzkie 
w ychodzą ji.ż" obecnie pod cenzurą wojenną. Central­
ny kumitet milicji obywatelskiej ogłosił pod datą  U 
s ierpnia:

..Powołana do życia w d. 10 sierrnia  miliicja o- 
by watclska z dniem dzisiejszym kończy swą działal­
ność. Podając o powy żs/em  do w iadomości ogóln o- 
byw ateli in. i.odzi, Centralny kom. ct miii. ji obyw a­
telskiej jednocześnie w yraż.a nnucjszem szczere po­
dziękowanie ws/.ystkim członkom inilifii mjijsta i 
przedmieść za owocną ich działalność dla dobra ogó­
łu i istotne zrozumienie sycyeli zaszczy tnych obo- 
w iązków oby watclskidi".

Za przesadną gościnność.
Za „Dziennikiem kijowskim" pow tarzam y nastę­

pujący dokument.
,.Do magistratu  ui. Pab.ianie. Za przesadna go­

ścinność, okazaną przez ludność niemiecką i żydow ­
ską wojsku niemieckiemu, za ścislc wypełnienie bez­
prawnej iiisirulw-ji rządu niemieckiego i puszczanie w 
obieg bonów' niemieckich zamiast rosyjskiej waluty 
pieniężnej i bezprawiu/ odbieranie od ludności broni
— rozkazuję, aby magistrat wziął za z.akladników: 
Herszlika I husśa, Józeia Adlera, Izana Pinkusa Kic- 
czewskicgo, Boruclia Dela. ló/cfa Lejbę Adlera. Ka­
rola Koibcgo. naczelnika straży  ogniowci ochotniczej, 
Feliksa Kroschcgo, radnego miasta, Ludwika Schwci- 
kera i 11. lieisft,, który ch, jako aresztów anycli, za­
t rzym ać v magistracie do rozporządzenia admini­
stracji rosyjskiej; oprócz tego z ludności niemieckiej 
i żydow skiej Pabianic zebrać 60,(100 rb„ które magi­
s tra t  ma przekazać warszaw skiej kasie gubtrnialnej 
za pokwitowaniem4!.

Podpisano: naczelnik oddziału św ity  Jego Ce­
sarskiej Mości genernł-major \ o n  Hilensznndt,

1!.
Glos „Dziennika Kijowskiego4*. <

Mamy w ręku numer czasopisma . KiewUńun", 
który przytacza z polskiego ..Dziennika Kitowskiego" 
arty kuł. zwrócony do Pniaków w  Galicji.

Redakcja ..Kiewlaniuh" poprzedza ten artykuł 
komentarzem, w k-órytn podkreślają, okoliczność, że 
sokoKkie organizacje militarne w Galicii używ ały  kul 
w chuchowych. zaznacza, żc to zachowanie się Pnia­
ków' w  Galicji nie odpowiada nastrojów,i,.Pniaków w 
dwóch innych dzielnicach.-

W yyezw.iniu ..Dziennika Kijowskiego" do roda­
ków' w Galicji brzmi szczera  nula galu. „Polacy bo­
wiem tutejśj — pisze „Kiewlanin1 wodzą w roda- 
k.ich galicyjskich ludzi, Którzy są zahypnotyzow ani 
kłamstwem uieuiieckicm i podszeptami niemicekimi i 
Miórzy wskutek tego zboczyli z drogi, obranej teraz 
im/.ez cztery piąte narodu pińskiego. Przekonywają 
więc błądzących, aby. zawrócili na jedynie możliyyą 
ula każdego Polaka drogę — bezwzględnej walki z 
germanami. A powiedzmy od siebić -— dodaje gaze­
ta — że jest to droga dla Po laków  tern łatwiejsza, łż 
proyyadzi po niej arinją rosyjska".

P rzy toczony  z „Dziennika Kijowskiego" artykuł 
b rzm i:

„Obecny stan rzeczy w  Galicji napełnia nas głę­
bokim .anntkieni, św iadczy bowiem, że społeczcj'istw'0 
tamtejsze, będąc od nas zupełnie odcięte i poddane 
w pływ om  oplatających je kłamstw i podszeptów nie- 
liiieckieh, lamie jedność myśli polskiej i nieostrożnie 
zbacza z tej drogij iklorą większość naszego liarouu 
uznała za swjój kierunek.

„Dzieje się rzecz straszna. W zdęte  fale dziejo­
w ego tragizmu Polski zabarw iły  się kroplami krwi na­
szych braci, oszukanych prowokacją pruską, ła tw o­
wiernie szafujących życiem za sprawrę naszego wspól­
nego w'roga.

„Dladzą, a myśmy tutaj bezsilni, ponieważ naje­
żony bagnetami kordon odciął ich od nas.

„Ani prośba gorąca, ani głos rozsądku, ani roz­
kaz, w yraża jący  wrnlę ogromnej w lększośet narodu, 
nie mogą tam przeniknąć.

„Nie możemy powiedzieć im. o tw orzyć  oczu, nie 
m ożemy w chwili tak ważnej, jakiej jeszcze nic było 
od rozbiorów', nakłonić ich, aby  zachowrali duchow '4 
rów now agę i spokój, k tó ryby  daw ał rękojmię jedności 
dążeń i me narażał na groźne niebezpieczeństwo ogól­
nej spraw7y  narodowej, której w szyscy  jesteśmy je­
dnako oddani na życie i śmierć

„Pojmujemy ich położenie, uw arunkow ane ich 
przynależnością państwową, pojmujemy oDowiązki 
płynące z tej przynależności i obecnie więcej niż kie­
dykolwiek ciężkie. One to uwypuklają wiaśnie ten 
tragizm obecnej wojny dla naszego narodu, k tórego 
synowie muszą walczyć z sobą w szeregach nieprzy- 

f jacielskich. O tym tragizmie mówił poseł Jaroński w 
Dumie.

„Ale nie powinniśmy zwiększać tego tragizmu 
z wfasnei wmli. Nie moż.na dcbrowroltiie lać krew' sw o­
ją, aby  wzmacniać pięść pancerną, która  rzuciła rę ­
kawicę całemu światu cywilizowanemu. Nie wolno 
m arnow ać sił na w zmaciuaiiie potęgi odw iecznego 
w roga naszego i całej rodziny słowiańskiej!

„Nie wmiiio wues/eic garstce  ludzi, chftćby z naj­
szlachetniejszego popędu tainać nakazu, w ydanego 
przez ogromną większość narodu polskiego.

„Nasi rodacy w Galicji, złudzeni obietnicami, 
k a m ie n i  kłamstwem, a p rz y tu u  odcięci od resz ty  
ziem polskich, nie /da ją  sobie widocznie sp raw y  z o- 
beegego kierunku myśli polskiej, która, na tych zie­
miach dojrzałą Granice, dzielące naród polski, jfcsz- 
czeistriieją . dlatego myśl polska na całym, obszarze 
nie może sic skonsolidować i zjednoczyć. Jednakże, 
komu droga jest spraw;; połączenia naszych ziem. za- 
pow 'cdziana w odezwa- Naczelnego \ \  odza. kto ma 
jakąkolwiek możność porozumieć się z rodakami po 
tamtej stronie kordonu, ten powinien s tarać  się za­
nieść do nich tę my 1 polską w tej Jrostaci, w jakiej 
cna sformułowała się po waszej stronie kordonu.

A myśl tą izkkoyicic jest PU stronie tych, kio 
rzy  walczą z poiv-,4 germańską, usiłującą zdławić w  
swoim uciski całą Eimmę"

Tak wmłali do nas — jak się te ra /  pokazuje — 
rodacy z tamtej strony kordonu. Ale m yśmy nic mo­
gli się porozumieć, odkąd padło hasło wojny, Nie mo­
gliśmy wiedzieć, jak tam spraw a stoi: a t ii taj był
przecież także czas wouiy, k tóry myciu Żelaznem 
prawem poddaje postępów mie, nawet n n ś l  ogohi je­
dnej woli państwowej.
rs W szystko, co byifi w  s p o K c z c n iw ic  polakiem 
{ Galicji zdrow-ego politycznie dokładało usiłowań, 
| b y  decyzję n irodową zawiesić. 1 doprowadziłoęsię 
4o tego w Krakowie w d Ih sierpnia, że przedstaw i­
ciele Koła polskiego wespół z przedstawicielami oby­
watelstwa szerszego uchwalili nie angażować sp ra ­
wy narodowej bev. porozumienia z Królestwem G 
decyzji jednak Królestw a nie było już sposobu w iedy  
v ę  dowiedzieć.

Byl to akt woli wysoce polityczny i on daje 
jw iadectw o, jakie było w łaściwe usposobienie samo­
dzielnego społeczeństwa polskiego w  Galicji.

W ypadki vy;s/akże burzyły plan. W iadomo prze­
cież. ze sani wybuch wojny byt niespodziany i że w y­
padki do 16 sierpnia toczyli ' się już tak szybko, że 
pod ten czas o iakiemkolwiek konkretnem porozumie­
niu się z Królestw-em nie mogło być mowy, gdy na­
wet nie było-wiadomości o tein, jakie fakty zaszły za 
kordonem.

Jeżeli się jednak to wszystko uwzględni to się 
nie będzie traktow ało  sp raw y  jako przesądzonej yv 
Galicji, owszem dołoży "Mię starań, aby brak porozu­
mienia wyrównać.

Srgsa&atgs Hró:
W ladze rosyjskie w W arszaw ie  zatwierdziły 

Centralny Komitet Obywatelski, który ma za zadanie 
organizowanie stosunków gospodarczych \y  Króle­
stw ie i dbać o aprowizację i pośrednictwo w pracy. 
Na czele komitetu stoi 12 osób z ks. Wlodz. Czetwmr- 
tyńsknn, Wład. Grabskim i Stanisławem Wojciecho­
wskim. Komitetowi przewodzi gen. Essen.

Internowanie tar. Sienhiaidsza
„Birż. Wied." donosi, żc Warszawm jert poru 

szopa wiadomościami o internowaniu Henryka Sien­
kiewicza, k tóry  bawił w  sw ym  majątku Oblęgorku 
koło Kielc.

""1^1iftua na tiiemsy?
Dzu uniki rosyjskie nojują pogłoskę, jakuby pa­

pież mii.ł zamiar rzucić klątw'ę na Niemcy za barba- 
rzyśstyya, dokonyw'ane w Belgji.

P e s y m i z m  fś iE IH  sfer-.
Korespondent wojenny „Yossisciie Zeitung44, 

dziennika berlińskiego, zbliżonego do kół następcy  tro­
nu. przestrzega  publiczność niemiecką przed o d d aw a­
niem sriiQ nadziejom optym istycznym . Kapitulacja 
wielkich aritiji, jak było w' r. 1870, teraz jest rzeczą 
niemożliwą. Przeciwnicy rozporządzają  w'ciąż. wiel- 
kicmi siłami. Nk-mcy nic powinni się zaślepiać nieii- 
/asadiiioncini nadziejami, gdyż  mają przed sobą Wiel­
kie W'alki.

Ela BałhmtaEii.
Nastrój Rumunii. — Grecja a Turcja.

Pófurzędowm „Koelnisclie Ztg., ‘r' donosi w kores­
pondencji z Bukaresztu, iiż w  Rumunji nastrój przy­
jazny dla Rosji stafe się wzmaga. W7 decydującej 
chwili rząd rumuński ulegnie temu nastrojowi, a 
w pływ rumuńskiego króla (Hohenzollerna) okaże się 
bezsilnym. 200.000 arrnji rumuńskiej stoi w  pogo- 
tow ki. —

Układy pomiędzy Grecją a Turcja toczą się W 
daiszym ciągu, zdaje się, z ujemnym rezultatem. Nie 
należy zapominać, żc Grecja i Rumunja odnoszą się 
do Austro-W ęgier i Niemiec raczej wrogo, aniżeli 
przychylnie.

6? F r a s ie c h  G łs s e a f t n it f i .
■ „Nowu/jc W rcm ia"  donosi, iż w  zajętych przez 

Rosjan ziemiach Prus W schodnich zostały  zaprow a­
dzone władze rosyjskie, pozostające pod kierowni­
ctwem  w iccgubcrnatora.

Kurunasia raplpta.
Papież Benedykt XV już się koronował. U roczy­

s ty  ten akt odbył się w  kaplicy sykstusk ic j  przy  zna­
nym ceremoniale. W  uroczystości uczestniczyli kar-, 
dynałowic i biskupi, reprezentanci ciała dyplom atycz­
nego i piz-cdstawiciele kawalerów/ Maltańskich i Gro­
bu Zbaw iciela.

W Egipcie.
Ar.gic!,s‘kic władze miały wpaść na ś lady sprzy- 

siężenia przeciw Anglikom, zorganizowanego przez 
młodoturków'.

„Echo dc Paris"  donosi, żc komendant wojenny 
w' Kairze zaproponował reprezentantom  dyplom aty­
cznym Austrii i Niemiec, znajdującym się przy  khe- 
u.\ wie, opuścić Egipt w przeciągu 24 godzin.

P a ry ż  (Pet. Ag. 12 września i Oficjał ii komuni­
kat. ogłoszony 11 b. m. wieczorem, pow iada:

Na lew em skrzydle w idać już powodzenie na­
szych wojsk. Nasz atak idzie w dalszym ciągu na pół­
nocy od fóarrn w kierunku Soissons-Compiegne. 
W zięliśmy olbrzymie porzucone zapasy, opuszczo­
nych rannych, jeńców i jeazcze jeden sztandar. Arnsja 
brytańska zdobyła 11 armat, w ażny wojenny mate­
riał i 1.500 jem ów . W centrum nieprzyjaciel cofnął sie 
na całym froncie między Sezaune i Newimer. W nkre- 
gn lasu Argońsk:ego nieprzyjaciel jeszcze się nie co­
fnął. Francuskie wojska mimo 6-dniowej bitwy mają 
dostateczną jeszcze energię do ścigania nieprzyjaciela. 
Na prawem skrzydie w Lotaryngii i W ngezach nie za­
szło nic nowego,

Paryż (Pet. Ag. 12 b. m.). Opublikowano tu na­
stępujący komunikat:

Od dnia 6 b. m. toczą się walki na froncie od Pa­
ryża  do Ycrdun Od .samego początku praw e sk rzy­
dło Niemców' pod dow ództw em  won Kluga. które po­
sunęło się aż do miejscowości na północ od Prowim, 
poczęło się cofać z obaw y  przed naszeni oskrzydle­
niem. Von King rzucił się na nasze skrzydło, o tacza ­
jące go na północy od M arny  i z zachodu pd Ourcit'®. 
Jednak wojska francusko-angielskie zadały  mu do­
tkliwe ciosy i za trzym ały  go ile to było potrzeba do 
przeprow adzenia  naszego ataku w* innych punktach. 
Obecnie nieprzyjaciel cofa >-ię do rzek Aime i Oise, 
innemi słowy cofnął się w ciągu 4 dni o 60— -75 kilo­
metrów. Połączone armje francusko-angielskie operu­
jące na południu od M a rn i ,  prowadziły  a tak  w  dal­
szym  ciągu, zaw iązał się zaża r ty  bój koło La Ecrte 
Gauchcr, Esteruay i Montmirail. I ewc skrzydło ar- 
mji von Kluga i armji voti Biikiwa pod naparciem na­
szych w'ojsk cofają się Zw łaszcza zacięte boje toczą 
się na wzgórzach na północy od Sezannc i Mitry le- 
Erancais przeciw lewemu skrzydłu armji Bułowa, ar- 
mji saskiej i części armji księcia wirtemberskiego. i  u- 
taj Niemcy podczas ponownie] próby p r^cnyam a 
naszego centrum ponieśli zupełną porażkę. Odniósł­
szy  przew agę  na wzgórzach Sezamie mieliśmy mo­
żność przejścia do ofensywy. W czoraj w nocy nie­
przyjaciel przeiwvaw'szy walkę między błotami pod 
Sezamie i Sommesous, począł się cofać bezpośrednio 
na  zachód od Yitry-le Erancais.
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W zdłuż rzeki Ornain, oraz m iędzy Argoiiskun 
lasem i Manssons, gdzie walczą armje księcia W irtem- 
berskiego i niemieckiego następcy tronu, boje idą ze 
ziniennem powodzeniem, nie w pływ ającem  na ogólne 
położenie.

W  ten sób p ierw sza faza b itw y  nad M arną 
skłania się na korzyść  sprzymierzeńców, gdyż p raw e 
sk rzyd ło  i centrum Niemców cofa się. Na haszem! p ra ­
w em  skrzydle  tak  samo jak i w  W ogezach i Nancy, 
które Niemcy w  ostatnich dniach próbowali ostrzeli­
w ać  z kilku dział dalekonośnych, niema zmian. Wo- 
góle sy tuac ja  w  ostatnich dniach zmieniła się w  s tra­
tegicznym  oraz  w  tak tycznym  sensie, p rzyczem  nie- 
tylko zatrzym aliśm y ofensywę nieprzyjaciela, uw aża­
ną przezeń za  zwycięską, lecz zmusiliśmy nieprzyja­
ciela do cofnięcia się na całej linji.

Paryż (Pet. Ag. 12 b. m.). Oficjalnie komunikują, 
że Niemcy cofają się na całej linji m iędzy Oise‘ą i M ar­
n e j .  W czora j  front ich szedł W 2 d fn ż  linji Soissons- 
Braisne-Fismes-wzgórza pod Rcims. Konnica niemie­
cka widocznie jest zupełnie w yczerpana. W  centrum 
i na p raw em  skrzydle Niemcy cofnęli się od Vitry-lc- 
Francais , gdzie się szańcowali. Niemcy zaa takow air  
pod Revigny cofnęli się, porzucając wiele zapasów. 
Siły  niemieckie zajmujące Argony cofnęły się ku Noix, 
w  Lotaryngii nasze wojska stopniowo posuwają się 
naprzód, zajęliśmy wschodni kraj Lasu Champenois, 
Reyigue i Bcrgcryillier. Niemcy porzucili St. Dic.

N A D E S Ł A N E .
Cena za  w iersz  80 hal., w  soboty i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 wiersze.

DR K PODLEW8 KI
Specjalista choróo skórnych i w enerycznych  
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11— 12, 3-~5 

ulica Z im orow lcza I. 5 (nap rzeciw  S o k o ia ).

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N  O - T E C H N IC Z N Y

E M I L A  P O R D E S A
znajduje się przy ul. Kopernika 1. 11 TeleL S2IV.

4030

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżen ia  m eteoro log iczn e (z obserwatorjum  

astronom. Politechniki w d. 15 września b r.
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U waga: Pogoda przy /.m iernie* zachmurzeniu.
deszcz.

—  T em peratura. Dziś o g. 10 w południe -J-20 0 
st. Celsiusza.

—  P o m o c  sa m a ry ta ń sk a  po lsk ich  n iew ia s t. W e
w torek przed południem w  sali sodaheji mariań­
skich nrzy  ul. Teatrainej 1. 3 zebrały się trzy, kongre­
gacje marjańskie pan i związek nauczycielski celem 
zainicjowania planowej służby samarytańskiej na 
dworcu w e  Lwowie. Zebrafirc zagaił ks. superior 
Sopuch i udzielił głosu p. dyr. Boi. I .ewickicmu, któ­
ry  przedstawił sposób obsługiwania rannych, na dw or­
cu głównym. Delegat rosyjskiego „Czerw'. K rzyża11 
Roman hr. Potocki z Antonin w  dtu iszem  przem ów ie­
niu określił obowiązl i pań sam ary tanek  i w y raża ł  
wd/.ięc^ftość niewiastom katolickim za gotow ość za­
jęcia się rannymi obu wojsk walczącywh. Dyr. szpita­
la dr. Ktarzewu.ki, tudziez przew . p. Szaw łow ska i in­
ne panie om aw iały  szczegóły tej samarytańskiej po­
mocy, poczem panie zap isyw ały  się na listę uczest­
niczek. W ieczorem w7szystl ie prezydentki kongregacji 
pań z dyr. Boi. Lewickim, radcą  Włodzitniiskini 
p rzy  pomocy delegata R. hr. Potockiego zwiedziły 
dworzec. Dziś o godzinie 11 przed poi. odbędzie się 
plenarne posiedzenie pań i panów p rzy  ul. Teatralnej 
1. 3.

— Jeńcy . W  niedzielę przez B rody p rzep row a­
dzono 5630 żołnierzy i 83 oficerów' austryjackich jako 
jeńców. W  ostatnich dniach do Brodów przywiejflb- 
no 4—5.000 ranny’ch.

—  Tragiczne sceny rozg ryw ały  się dziś rano w 
gmachu dyrekcji skarbu na pl. św. Ducha. Na w ezw a­
nie grona urzędników, aby emeryci i urzędnicy p rzy ­
nieśli swe adresy  w celu w'drożcnia wspólnej akcy 
o wydostanie pensji od w ładz austryjackich, zgłosiło 
się wiele wdów  i żon powołanych pod broń, o których 
rząd zupełnie zapomniał. Nieszczęśliw e te kobiety za- 
jąw szy  schody i korytarze, płaczem napclniaią gmach 
cały1, a nikt nie jest w  możności chociażby' błyskiem 
nadziei ich pocieszyć. Z powodu wielkiego scisku 
kobiet nie mogli do gmachu dostać się urzędnicy i e- 
mcryci, wobec czego należałoby termin zgłoszeń 
przedłużyć.

— Rabusie wiejscy. Dzisiaj pi zyprow aazono pod 
silnym kowoieni w ojskow ym  liczny oddział chło­
pów, k tórzy U-' swmich v?ioskacli dopuszczali się, w 
czasie operacji wojennych, uieoyw'alych rabunków

po opuszczonych dw orach i pałacach wiejskich. W ia­
domo, że wandalizm ludności p rzybra ł  na prowincji 
n iebywałe rozmiary. Rozdrapyw ano cały dobytek, 
jaki się znajdował pod dachem i w polu, a podobno 
w  wielu miejscach nie darow ano naw et budynkom. 
Z pobliża Lwmwa właściciele aaawali się do w ładzy 
z prośbą o interwencję. Słychać, że w  okoliczne 
wsie w ybiera ją  się ekspedycje zbrojne w  celu odebra­
nia łupu i p rzyaresz tow ania  łupieżców. W idać już 
skutki tej działalności po sprowadzonych dzisiaj do 
L w ow a, k tórych spotka su row a i dobrze zasłużona 
kara.

— O lombardzie lwowskim przy ul. Sykstuskiej 
podaliśmy wczoraj mylną wiadomość. Lom bard ów 
funkcjonuje stale w  godzinach.przedpołudniowych.

— Osoby, któreby wiedziały o obecnem miejscu 
zamieszkania obywatelki z Podola rosyjskiego, Marji 
Rudzkiej, wieku Jat 30 (była w  Krynicy w  lipcu z 5-lc- 
tmin synkiem Juliuszem), oraz o doktorowej Józetie 
Zdzieńskiej (była w  TruskaWeu), upraszam o udziele­
nie łaskawie wiadomości o zaginionych do 
Admhństracji Słowa, lub do pensjonatu „Goplana1*, ul. 
Bielowskicgo 5. Tadeuszow i Rudzkiemu. 12161

Obrowa Paryża.
i.

W iem y już na pewne, żc rząd francuski opuścił 
4 w rześnia Paryż , zostawiając mieszkańcom stolicy 
płomienną odezwę, zakończoną upewnieniem, że nikt 
z w icrnych synów  Francji nie piwienieu wątpić o osta- 
tecznem jej zwycięstwie.

Nie idzie nam o tekst odezwy, gdyż słowa pocie­
chy, rzucane w czasie w7ojny, nie wiele są warte. — 
W ażniejszą jest rzeczą wyszukanie istotnych pow;o- 
dćw- tak wczesnego wycofania się najwyższej w ładzy 
francuskiej ze stolicy, jak nic mniej roztrząśniecie py­
tania, czy P a ry ż  może się skutecznie i długo bronić, 
a w  dalszym ciągu jak ta obrona oddziała nu przebieg 
calcj wojny europejskiej.

Istotnego źródła tego postanowienia rządu i p. 
Poincarego trzeba szukać przedcw'szystkicm w hi- 
storji roku i 870.

P o  38 dniach energicznej ofenzywy Niemcy zni­
szczyli w roku 1870 t r / y  armje francuskie i b łyskaw i­
cznie otoczy li ze wszystkich stron Paryż .

Była  to chwila w pros t  rozpaczliwa dla dumnej 
„stolicy świata". Chwilę tę  odmalował znakomicie w  
jednej ze swych nowellck Alfon.- Daudet, kiedy to w y ­
prowadził na balkon s tarego a rys tok ra tę  i kazał mu 
oczekiwać powracający cli z pola walki francuskich 
sztandarów', opromienionych aureolą zw ycięstw a. — 
S tarzec  ujrzał pikclhauby i padł rażony  apopleksją. 
Podobnemu udarowi uległa \v 1870 r. cala Francja.

Łudzono lud paryski niemal do ostatniej chwili 
urojonemi zwycięstwam i potem skazano go na głód i 
doczekano się —• komuny.

Był to błąd fatalny. 1 dlatego to zaraz na począ­
tku wojny człowiek tok przewidujący i bystry , jak Cle­
menceau, na\vo.yw'at w sw ym  organie, aby obecny 
rząd nie naśladował błędów swych antenatów.

I istotnie przyznać to Francuzom dziś już należy, 
żc -korzystali skwapliwie z nauczki udzielonej im w' 
roku 1870. R/,ąd ich nic podawał z terenu walki fał­
szyw ych  wieści, nie ukrywał porażek ani nie kolory- 
zowal chwilowych sukcesów. S ta ra ł  się przedstawić 
sytuację objektywmie, wychodząc tym razem z zało­
żenia, żc nic potworniejszego w czasie wojny nad go­
rączkow e pr /en ia low yw anie  w wybujałej wyobraźni 
rozow ycli nadziei na kolor czarny.

Niewątpliwie len sam n otywr psychiczny zdzia­
łał: że  rząd francuski bardzo wcześnie, może nawet 
za wmześnio odskoczył wstecz, aż do B ordeau \ ,  aby 
mc popełnić drugi raz błędu z r. 1870. Kto się raz spa­
rzył, ten dmucha na zimne.

Wiadomo, że Francja, to Paryż . Tam  schodzą 
się w szystkie  nici administracyjne, tmn tkwi najwię­
ksza część bogactw  „bankiera narodów'". P rzykryc ie  
oblężniczym parasolem tych wszystkich nitek admi­
nistracji państwmwej w raz  z liagroinadzoncni w s to ­
licy bogactwem, pozbawia ca ły  kraj cdrazu  sil ży­
wotnych i środków do skutecznej walki.

W  r. 1870 G am betta  opuścił P a ry ż  w balonie i 
opadłszy nad Loirą próbow ał s tw orzyć  now y rząd, 
nową armję. Wysiłki jego nie na wicie już się zdały. 
Obecny rząd postąpił inaczej. Z brzegu wycofuje się 
z P a ry ż a  i przenosi całą machinę administracyjną ilu 
drugi kraniec Francji. Prawdopodobnie  ’f/ ślad zatem 
ruchome bogactwo Francji w raz  z najccmiiejszerni 
dziełami sztuki i połową zamożniejszej ludności oprze 
się także aż o Pireneje, zaś uboższa ludność o trzym a 
zapasy  na dw a Jatą, aby się nic powtórzy ło  w y łapy ­
wanie szczurów7 z .'Sekwany.

Z świetnego Paryża , ukąpanego w normalnych 
czasach w złocie i przepychu, pozostaną puste nmry, 
wewnątrz miasta, a na zewnątrz, nowoczesne forty7 
na peryferii 150 kim. i pól miljona obrońców przygo­
towanymi! na wszystko.

Pa ryż ,  pozbawiony' naczelnej w lad /y ,  P a ry ż  o- 
gołocony ze sw ych  bogactw , a najeżony ty liącein 
dział fortecznych (choćby tylko 21 cm.) przestaje być 
w łaściwie Paryżem  z roku 1870;, a zmienia się tylko 
w najsilniejszą i największą tw ierdzę na swiccic, za 
k tórą stanie w-odwodzie nierozbita jeszcze arnija fran­
cusko-angielska, posiłkowana przez 17 silnych pogra­
nicznych forlec i dalsze dopływ y z Angiji a ewentua- 
luic także drogą morską z Rosji.

Igais.

O św iata i szkoły.
=  W szkole PP. Benedyktynek obrz. łacińskiego

w e Lwow.ie, wpisy rozpoczną się 18 bm 1914, rano 
od g, 9— 12, i popołudniu od 3—5.

=  W koncesjonowanej szkole muzyki Joanny Latu 
reckiej, ulica Klonowicza 7, zaczął się rok szkolny.. 
W pisy  codziennie od g. 10—12. 12163!

=  Natalja Lewenhof-Kwiecińska, kierowniczka 
wyższych klas instytutu muzycznego rozpoczęła nau­
kę fortepianu, tcorji, harmonji Ceny zniżone dla ucze­
nie wszystkich kursów. Andrzeja Goiąba 11.

W  NiEWOLI NIEMIECKIEJ.
Opowiadanie burmistrza Kalisza,

Jeden z dzienników warszaw skich  pomieści! W 
sw ych szpaltach Wywiad z prezydentem  miasta Kali­
sza, p. Bukowińskiego. któr y  w  całości przy taczam y:

O strasznym  ciosie, jaki z rąk Niemców spadł 
na Kalisz, k rążą  jeszcze w dalszym ciągu mniej lub 
więcej praWaziwe wieści. Opowieści te, w strząsa ją ­
ce swoją grozą, dowodzące czynów rozpętanych dzi­
kich namiętności, nabierają dopiero teraz cech p raw ­
dy, gdy  się słyszy opowiadanie człowieka, będącego 
od początku do końca naocznym świadkiem z racji 
swego urzędu. T ym  człowiekiem wiarogodnym i mia­
rodajnym jest p rezydent Kalisza p. B. Biffcownuśki.

Mimo zupełnego W yczerpania fizycznego, mimo 
tych skurczów gardła ii napływającej fali fez na wspo- - 
jrmicnie chwal najstraszniejszych, p rezydent Bukowiń­
ski nic odmówi! naszemu Wsrólpracowmikowi zobra­
zowania całej działalności Niemców w  tern mieście. 
Są to w szystko  szczegóły, mrożące krew  W żyłach, 
a przedstawiają się w  porządku chronologicznym w  
sposób następujący:

P o  pierwszych strzałach i bombardowaniu mia­
sta. o czcm szczegółowa, relację umieścił również na­
oczny świadek w7 iiaszem piśmie, osławuony ma;.or 
Prcusskcr, zabrał z miasta 20 zakładnKóW i powiódł 
ich szosą Szczypiornską tia plac przed dw orcem  ko­
lejowym. Szli oni parami, mając po obu stronach żoł­
nierzy i z boku część kawalcri.. Zakładnikom oznaj­
miono, żc będą rozstrzelani, skoro padnie choć jcaen 
strzał. Jakoż ten strza ł nic dał dmgo na siebie cze­
kać. Z ty tu padl strzał, głuchy, widocznie z brownin­
ga. W  jednej chwili żołnierze cofnęli się, jazda ustą­
piła na bok i rozleg! się szczęk odsuwanych zamków 
karabinowych.

W  tym hałasie rozległ się głos polski:
— Kładźcie się!
W szyscy  padli na bruk, jeden tylko p. M. F ren ­

kiel. czy nic dosłyszał, czy straci) p r z y t o m n o ś ć ,  pozo­
stał w postawie stojącej... Rozległy się trzy  .salwy, 
grad kul się posypał i jedna z nich ugodziła na wylot 
p. Frenkla. Padl trupem w in k i  lezących towarzyszy  
niedoli, nie umarł więc na udar sercow y, jak pierwot­
nie sądzono.

P o  trzeciej salwie, gdy nastała względna cisza, 
kazano zakładnikom Wstać i ustawdc się przy plocie 
kolejowym. Żołnierze stanęli naprzeciw7 z nabitą 
brom i.

Pogrom ca Kalisza, major Prcusskcr, zjawił się 
na komu, krzyTczał, wymyślał, zapowiadał natychrma-. 
stowc rozstrzelanie. V, óWczas zakladuicy-katolicy 
przystąpili do ks. prałata Płosza.m i spow iadali się 
przed nim, to  samo uczynili prawosławni przed swroim 
duchownym SieniionoWskim. Byia to chw ila s trasz­
na i przejmującą do głębi.

Do gotowych już na śmierć podbiegi jakiś ordy- *
i ans i kazat prow adzić zakładników w  stionę S/c/.y- 
piorna. Tu znowu major, P rcusskcr dal folgę swoiej 
brutalności, /nów1 się pienił wreszcie /  szeregów' k,i- 
zał w y s t ą p i ć  p. tlantkieimi. k tóry  tniaf zanieść wiado­
mość do miasta, że pozostali bedą rozstrzelani, a mia­
sto zburzone.

Zakładników umieszczono w  wiatraku, gdzie W  
trwodze przesiedzieli na wmrkacb z mąką niemal o zu­
pełny ni głodzie 60 godzin.

P o - tym  cza., e już 19 zakładników n u z y lo  do e 
Skalmierzyc, gdzie Ach umieszczono w' wagonach do 
przewozu bydła, j p s z y s c y  zmuszeni byli z rękami 
Wyciągniętemi do gory  s tać  tw arzą  przy ścianach 
wagonów.

W  Ostrowic, kiedy ich przeprow adzano przez , 
ulice, ludność niemiecka obrzucita ich stekiem w y ­
zwisk. to samo działo się W Poznaniu, z większą ty l­
ko jaszcze ząpaLzyw ością .

Zakladiłików umieszczono w7 więzieniu celko- 
wem, dając taką straWę, ze wszyscy dostali torsji.

P-> trzech dniach ścisłego więzienia w ezw any r* 
prezydenta  przed  prokuratora  na śledztwo. P . pre- 4 
zydent s twierdza, że z jakąś ulgą W sercu spojrzał 
wreszcie na człowieka w  ubraniu cywilncm.

Rzeczywiście prokurator  Scheneck okaza! się 
człowiekiem ludzkim. Z papieru, zapisanego pismem 
m aszynowem, zadał p. prezydentowi szereg pytań. 
Oczywiście, rzecz toczyła  się około strzałów7, które 
m ia ły  paść z rąk mieszkańców Kalisza.

Odpowiedź p. p rezyden ta  brzmiała krotko, 
zWiężlc, niemniej p rzeto  zawierdł i takt prawdziwy;7.

G dyby  strzały miały paść ze s trony  mieszkań­
ców, to padłyby  wówczas, gdv w  mieście pojawiły się 
forpoczty cyklistów, gdy żołnierze pojedynczo zacho­
dzili na piwo do cukierni p. Masły i na wodę do apteki,, 
a nie w tedy, gdy7 w  mieście były liczne posterunki.
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Cale nieszczęście wynikło ze strasznego n eporo- 
zumienia na skutek jakiegoś fatszywógo zawiadom ie­
nia przez o rdynansów  pruskich, że od Skalmierzyc 
ciągnie jakaś niewiadoma kolumna.

Major Preussker, znajdując się w ów czas  w  sali 
jiotelu Europejskiego, mc daw ał temu w iary ,  ale kiedy 
z tą sama wieścią przybiegał ordynans za ordynan- 
sem, w ydał rozkaz, oficerowie porzucili zaczętą  w ie­
czerzę  i pooiegli do swoich oddziałów.

P rz y  rogatce leżały Kostki g ranitow e do b ruko­
wania ulic. Znajdujący się tuż patrol zrobił z tych ko­
stek  barykadę  i s tanął frontem do ul. W rocławskiej, 
mc nie wiedząc o jakiejś kolumnie od s trony  Skalmie­
rzyc  i nic spodziewając się s tam tąd wroga.

W ów czas na ul. W rocławskiej pojawił się pa- 
tiol, dążący  przeciw owej maszerującej tajemniczej 
kolumnie. Katastrofa stata  się nieuniknioną. Patro le  
bez  oficerów' potraciiy  g łow y i salwami zasypały  
swoich. Cały zaś ten popłoch pow sta ł stąd, że k ręcą ­
cy  się zaw sze koło rogatki niespełna rozumu w ozi­
w oda zaczepił żołnierza pruskiego, k tóry  go zastrzelił, 
a że w  wojsku pruskicm strza ły  stanowią sygna ły  za­
razem, więc ten .strzał wzięto za oznakę alarmu.

— Przecież macic organizacje młodzieży — ba­
dał dalej prokurator — mozeD-strzały pad ły  z tej 
s trony.

P rezyden t zaprzeczył z całą stanowczością te­
mu przypuszczeniu, zgodnie oczywiście z zupełną 
prawdą.

Po kiiku pytaniach ogolnych prokurator spyta ł 
się prezydenta, dokąd zamierza się udać, skoro bę­
dzie wolny.

Oczywiście do Kalisza, tain w zy w a  mnie obo­
wiązek — odrzekł prezydent.

— Tak, ale Kalisz w gruzach.
W ieść ta spadla iak piorun. Zakładnicy nic nie 

wiedzieli, jaki los zgotował miastu major P reu ssk e r 
w  szale zacierania w szelkich siadów.

— Tcmbardziej tam moje miejsce —  odparł zgnę­
biony prezydent Miasto trzeba odbudowrać.

—  Jesteś pan dzielnym człowiekiem — odrzekł 
na to  prokurator i uścisnął rękę prezydenta.

— Na tern skończyło się śledztwo, pow tarzane 
w  ten sam sens z kiikorna innnymi zakładnikami.

W  kilka dni potem w  więzieniu zjawił się a rcy ­
biskup gnicHiicńSki ks. Likowski i miał długą konfe­
rencję z ks. prałatem Pioszajcm.

Ks. arcybiskup oznajmił, że cesarz  Wilhelm we- 
zw ał go do siebie jeszcze jako biskupa i przywita! go, 
tytułując arcybiskupem. Powiedział, żc liczy bardzo 
na Polaków , żc zabory  polskie odżyją pod kulturą za­
chodu, odnowią się, „zrzucając przy jego jiomocy cię 
żkic brzemię Północy". Liczy leż, żc w  tym duchu 
duchowieństwa oddziaływać nędzie na lud. P o  tej wi­
zycie pozwolono ks. Płoszajowi mieć colę o tw artą  
do wieczora, pozw olono jemu i innym otrzy mjw. ać 
całodzienne pożywienie z poblizkicj restauracji po 3 
marki 80 fen.

Znowu po kiiku dniach zjawił się w więzieniu 
generał dywizji Bernnroli, kazał sobie przedstawić 
zakładników' i 'oznajmił im, że będą niebawem wolni. 
Przeprasza! za przejścia, jakim ulegli zakładnicy, aie 
na wojnie różnie się zdarza, wyraził nadzieję, że w kró- 
tce spotkają się na ziemi zroszonej krwią niemiecką. 
„Z ziemi tej nie ustąpią Niemcy ani cala".

W reszcie nadszedł dzień kulminacyjny, zaaran­
żow any nieco w  sposób teatralny. W kory ta rzu  wię- 
ziennem zjawił się generał Loewe, komendant załogi 
poznańskiej ze szumem. Tuż wyciągnięci jak s truny 
stanęli s trażnicy więzienni. W ezw ano  prezyden ta  
przed oblicze komendanta. W  celach innych zakładni­
ków otworzen i okienka w*e drzwiach, żeby  mogli sły­
szeć rrwąwę generała Loewego. Generał głosem dono­

87
K o r n e l  M a k u s s y ń s k l .

S t o i i c e  w  h e r b i e .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Jadzia, pomyślawszy, jak majjem jest jej ciche 

serce pomyślała równocześnie, że mu trzeba nakazać 
wielką pracę, aby bogate było to kwietne  żniwo, k tó­
re ma zanieść iernu, gdyż mu wielki pożar spalił 
spichrze; on jednak o tent wiedzieć nie powinien i nie 
może wiedzieć, żc ktoś mały i nieznaczny znoi się m y ­
ślą o jego cierpieniu i żc czyni wysiłek, ab \  mu je o- 
słodzić. Bała się jednak Jadzia własnej swojej tw a ­
rzy i własnych swoich oczu. w których się wiecznie 
czaiły łzy, gotowe w ypłynąć  każdej chwili, niewoła- 
ne, i świadczyć przeciwko nici. lęk ją tedy ogarnął, 
kiedy musiała w yjść  z oiicyuki i s tanąć w d rga jącuu  
słońcu, wotzyslko prześwietlaiącern, jej zaś serce prze- 
deWszystkiem, tak. że ktokolwiek tylko spojrzy, uj­
rzy  przez jego powłokę, jak przez czerwone szkło 
wieczystej lampki, że się w  uicm rozpalił płomień ru- 
binowem światełkiem i w tedy  łatw7> spostrzeże, z.e 
w  ołtarzu, Wśród lśnień, stoi on, człowiek przez sWoje 
wielkie uświęcony cierpienie.

Kiedy wyszia przed  dom, zdaWało się jej. że się 
jej cały świat przygląda i że patrzy  na nią srmitnemi 
oczym a; z daleka ujrzała Szoka, który, nie mając zgo­
ła nic lepszego do roboty, ciskał laską za gromadą 
wróbli, trzepocących się. jak w  kąpieli/ w nagrzanym  
pyle. —

śnym w y recy to w a ł  widocznie w yuczone przemówie­
nie tej mniej więcej treści:

„Cesarz  Wilhelm w  łaskawości swojej uwalnia 
zakładników. Pobudką do tego jest ta  okoliczność, że 
młodzież w  Galicji, jak jeden mąż, chwyciła 
za bron, aby w alczyć w szeregach przeciw  Wspólne­
mu nieprzyjacielowi. C csą iz  Wilhelm nie wątpi, żc 
zakładnicy poniosą dc swojego kraju w ladomość o 
zwycięstwam i oddziałów ochotniczych galicyjskich 
pod Miechowem, Jędrzejowem  i Kielcami."

Zakładnicy, nic oczywiście nie wiedząc o postę­
powaniu majora P reusskc ra  z „obywatelami niemie­
ckimi", nic nic wiedząc o odezwie W odza Naczelnego, 
uszom własifyM nie chcieli wierzyć.

Nie wszystkich jednak,,zakładników w ypuszczo­
no na wolność. Pozostali w Poznaniu jako jeńcy p p . : 
Zeland, prezes sądu okręgowego. Wasiljew, naczelnik 
powiatu; Zrickij naczelnik więzienia; Kostjenko, ko­
misarz policji; Sawicki, naczelnik policji tajnej i tir. 
Dunin-Borkowski, instruktor kaliskiego T o w arzy s tw a  
rolniczego.
! W ypuszczono zaś na wolność: trzech księży, 

duchownego praw osław nego Siemionowskiego, rabi­
na  Mozesa, p rezy d en ta '  Bukowińskiego, prezesa za­
rządu T o w arzy s tw a  wzajemnego kredytu  Bulewskie- 
go- urzędnika tejże instytucji J. Gałczyńskiego, Z. 
Grossa, Mojznera, M am rotha i Rudzkiego,

Dopiero w  wagonie w' drodze powrotnej dowie­
dzieli się, całej p raw dy, a następnie naocznie się prze­
konali o „kulturze" niemieckiej i tych „laskach", któ- 
remi tak hojnie szafowano w ko ry ta rzu  więzienia pru­
skiego.

Miasto zbombardowane, zburzone .. spalone i w 
sposób najhaniebniejszy zlupione, było najw ymowmiej- 
szym dowodem obietnic na przyszłość. — Żołnierze 
landszturniu wywozili z miasta na w ogaci i frachto­
w ych cały d o b i tek ,  meble, obrazi',  pościel, futra, u- 
branią i rzeczy  cenniejsze: żołnierze znów lartdwery 
lupiestwm swoje skierowali na a rtykuły  spożywczo. 
W okolicy niema już zboża, inw entarza  ż y w e g o ,  
w szystko  to spożyto Mb 'wywieziono.

Kalisz i okolica żywiły i piowidowaky całe po­
granicze niemieckie. Na pierwsz.y rzut oka s t ra ty  o- 
gćlnc ocenić można na około 30 miijonów rubli, s tra ty  
w ludziach na kilka tysięcy. Jeszcze teraz niema dnia, 
żeby kilku ludzi nie rozstrzelano. Ktoś, nic w iedzący 
o rozporządzeniu, wychyli się po godz. 7 wieczorem, 
traw iony  głodem i pragnieniem i już nic w raca  do 
swojej nory w  piwnicy. Nauiju trz  znajdują jego ciało 
przestrzelone.

Niemcy puścili w ruch dw a młyny, pieką dla 
siebie clilcb, ludności pozostałej rozrzucają okefo 
dw ustu  bochenków, nikogo bowiem nie \ ipuszczają 
do nńasta  i nie w i  puszczają.

Miasto otoczyli mnóstwem zasadzek, „lioliafer- 
stwro“ ich jednak w iellcie wobec bezbronnych mie­
szkańców, dziś nędzarzy', zmaleje z pewnością i  chwi­
lą ujrzenia podjazdów rosyjskich, których brodaci i 
opaśli Iandw’erzyści zc drżeniem oczciMiją lada chwila.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
SYTUACJA EKONOMICZNA NIEMIEC I AUSTRJI.

P ism a zagraniczne zawiera ją  sporo szczegółów, 
rzucających światło na coraz  to bardziej zwiększają­
cą się ruinę ekonomicznego życia Niemiec i Austrji. 
Co p raw da  w  urzędowej „Norddeutschc . Allgemeine 
Zeitung" dyrek tor  Deutsche Bank Hellfcrich w różo­
w y ch  barw ach  przedstaw ia  stan rzeczy  w  Niemczech, 
twierdząc, że „syiuacja  finansowa Rzeszy jest; 's to­
kroć lepszą niż innych krajów'V oraz, że „zniżka na

Skłonił się jej z przesadną galanterją i podniósł­
szy kij, powałęsał się ścieżką do sadu. Uprzejma dla 
Wszystkich, Jadzia odwzajemniała zaw sze ukłon Szo­
ka  z przym usem ; nie wiedziała, kim jest ten człowiek
i w  jakim stosunku żyje z Bolskim, znała go tylko z 
tw arzy , sam a jednak nie w iedząc czemu, wolała go nie 
widzieć, jak się nic chce ogladać rzeczy  przykrych , 
ślizkich, obleśnych i niesamowitych. Zdawało jej się, 
że Szok rzucił na  nią przed chwilą spojrzenie, jedno 
z tych złośliwie ciekawych, i na tarczyw ych, które w y- 
wołują rumieniec na tw arz ;  czuła w' istocie, że się ru­
mieni, równocześnie jednak rozważając ciekawe spoj­
rzenie Szoka, sama spojrzała na dom Bolskiego i po­
myślała, co czyni teraz ten człowiek; nic wiedziała te­
dy, który z tych dw óch w'ywoła! jej krew z serca na 
tw’arz.

Bolski s tróżow ał już daw no kolo oficynki, cze­
kając na jej wyjście; ujrzawszy' ją teraz z poza zarośli, 
okrążył ją szybko, jak my śliwy bezgłośnie okraża  
zwierzynę, Wyjął książkę z kieszeni i zwolniwszy 
kroku, udawał, że sta pa zatopiony w  czytaniu, tak, 
żc jej nie wódzi.

P osły szaw szy  szelest kroków na ścieżce, Jadzia 
zWrócila głowę, spieszona i już gotow a do ucieczki. 
Ujrzawszy' Bolskiego zmartwiała, i czując, żc niema 
sity, aby uczynić krok.

W patrzy ła  się w niego wielkienii, wilgotnemi o- 
czyma, jak sarna, której śmiertelna t rw oga  odjęfa 
Wszystkie sił-y, on zaś spojrzał na nią najpierw'’̂ ser­
decznie zdumiony, że ją spotka! tak niespodziiewaniCT 
potem zjawił się na jego tw a rzy  uśmiech rozpromie­
nionej radości. Udawrał, żc chce coś powiedzieć na 
powitanie, lecz mu s/.czera radość zatknęła gardło. 
Wiec tylko spm zewem, jasnem jak szczęście, wyraził

giełdzie berlińskiej mniej się ni^y gdzieindziej dawała 
odczuwać". Mimo to z niewinnych wzmianek kroni­
karskich pośrednio można wnioskować, że rynek  nie­
miecki i austryrjacki przeżyw a jak najcięższe chwile. 
Tak „Frankfurter Zeitung" donosi, że w  Karlsruhe 
cena produktów w zrosła  do niesłychanych rozmiarów' 
tak n. p. funt kaw y  kosztuje 30 marek, a herbaty  65 
marek, oraz, żc rada  municypalna zmuszona jest 
w prow adzić  szczegółową taksę obowiązującą.

„Lcipziger Nachrichteu" podaje opis skandalicz­
nych scen, jakie cię na targu codziennie odbyw ają; 
spokojne gosposie saskie biją się noprostu o produkty, 
za które  niesłychane sum y piacie potrzeba. Inne pi­
sma niemniej charak terys tyczne  podają szczegóły. Tak 
wiedeńska „Zeit" donosi, że pomimo ukazania się na 
rynku niesłychanej ilości bilonu, iz ąd  austryjacki w y ­
puszcza banknoty jedno i dwukoi onowc itd.

/
DROBNE OGŁOSZENIA

Cena za wyraz 8 h a J , najmniej 80 ha!.
Cena za w iersz 50 hal., najmniej 5 w ierszy (K 2.50). 

Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach ..Naukę i w y­
chowanie”. „Posatiy poszukiwane" i „Zarobek — Służba*4 

ca wyraz 6 liak. najmniej 60 hal. 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób. nadsyłających noó 
naszym adresem zgłoszenia I oferty na ogłoszenia, zaopa 
trzone w znak adresowy (szytrę), że  nifdawcy ogłoszeń  
sg zazw ycza’ nieznani Administracji Pi zastrzegamy przed 
dołączaniem Jo takich listów swJtatóA tw lub dokumentów  
w oryginale'. Zalecamy dołączanie ledyele oopisów-

Polcconycb listów z ofertami nie przyjmujemy.
Oe! oszeń. przeznaczonych w yłącznie dla ierinef osoby, 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy.

T
NAUKA I WYCHOWANIE.

Lekcji ięzyKa * ®<t.r j s k t e g o  udziela zaprzysiężony 
tłum acz sądowy. Adres B. u!. Zofii 44. ii p .  godz. 3 - - 4.

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE.
Gnój końsk i za turnio. z d op ła tą  60 halerzy za furę

w hotelu Warszawskim^   s l 215i>
Zi pełn ie um eb low ane 4 pokoje przedpokój, najw ięk ­

szy komfort, ewentualnie nac/.yme stoioy/e i kuchenne, 
pościeel, zaraz do odnajęcia. Ul. Badenich 9, parter.

s i 23 ód)

q o t i O H O S O i i c i E o s o K O S o n o s o t a R g

*< p o n i e w a ż  zarządzeniem"
Si J 8 władz nadawanie, p akun .2

kuW chwilowo jest wsirzy-0 
j&Jm manę, przeto zalegające za*"i m m  ™

m < wnówienia uskuteczni się z “ 
ponownego otwarcia Q 

ruchu. g
uzięKCj.jt H. T. P u b liczności za d o ty ch cza so w e  

w zg lą d y  p o leca  ssę i nadal

W .  A D Ą M O W I S #  a
0  4002 Skłao herbaty rosyjskiej w Brodach. Q
■ ł S C D B C b B C P D C D P C D t S C D B C D l D C O B C P H C a M C n S C D l B H

m n i i  Szkolą S S I S S I S S S J S S I S S
CENY targowe procentów  

brutto kopalń  naftowych
noiowane przez ALFONSA  
GOSTKOW SKIEGO, zaprzy­
siężonego sensala naftowego i za­
przysiężonego znawcę sądowego 
dla spraw naftowych. — Wy­
chodził raz na tydzień. Cena 
wraz z przesyłką pocztową 1 ko 
rona miesięcznie. 4370

ftratfigcfua tia&ishicgo
pod protektoratem  Ekse.Jj Hr. 
A ndrzejow ej P otockiej, ur«.ą- 
dzona na wzór Akadem jt P a ­
ryskiej, w'ed!ug najnowszych 
wymagań pedagogii z zastosowa­
niem wszelkich ulepszeń, przyj­
muje zapisy uczemc codziennie
A k a d e m i c k a  1. 2 2 ,  I p .

Kichatina. f c i o & s k a
z Warszawy. 4317

jej swoją niezmierną cześć, poczem pochyli! się w  u- 
kłonie tak nizko, janby chciał dotknąć czołem ziemi, 
albo paść przed nią na kolana.

Potem  dopiero zaczął mówić:
— Dzteń dobry pani, panno Jadwigo!... Podob­

na oznacza to szczęście, jeśli się księżyc ujrzy PO pra­
wej stronie, a pani nieci: mi powie, co znaczy, jeśh się 
nagle po prawej stronie ujrzy słońce?

Jadzia stanęła cała w  ogniach, śliczna w  stonecz- 
nem zlocie, jasna, jak jasność, piękna, jak miłosna opo­
wieść, promienna, jak szczęście. P rzy jrzaw szy  się 
jej, Bolski szczerze się z a cli w y  cii.

Udając, że nie s łyszy tego dziwnego zapytania, 
jakby sic to nic do niej odnosiło, i szukając ucieczki 
przed wzruszeniem, rzekła  Jadzia:

— Co pan czy ta?
— Słowa, słowa, słowa! — odpowiedział Bol­

ski z gorzkim uśmiechem pomyślawszy, że jeśli to 
b iedactwo zna Hamleta, to je? odrzekł dobrze, jeśli go 
zas nie zna, tedy  jej odrzekł jeszcze lepiej.

Wniej zas, po własnem zapytaniu, serce poczęło 
drgać  silnie, tw a rz  zaś to bladła, to płomiemała, spoj­
rzała  na  niego nieśmiało t ujrzała, że munc uśmie­
chów, co mu czasem przebiegną po tw arzy ,  jak sła­
biutki oablask słońca, kiedy pusty żak chwyci pro­
mień słoneczny w  lusterko i miga rtitn naokół, tw arz  
ma Bolski smutną i zagasłe oczy.

(C. d. ł ).

Nakładem Spółki wydaw niczej „Słowo Polskie" Stow. zar. z ogr. por. w e  Lwowie. — Z drukarni „Siowa Poiskiegi pod zarz. Wilhelma SK^zyczyóskiego,


